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Na miesiąc wrzesień otwieramy 
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przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marki 5 fen; dla miejsco
wych 2 marki 50 fen.
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POZNAŃ, 1 września.

Z umysłu nie wspominaliśmy od pewnego 
czasu o obecnym ruchu wyborczym w Prusiech
i podawaliśmy jedynie treść wydawanych do wy
borców programów różnych stronnictw, ^oceniając 
je w świetle naszych zapatrywań, gdyż sądzi
liśmy, że w tym chaosie różnorodnych dążności 
jakiś zapanuje porządek, stronnictwa zbliżą się 
ku sobie, porozumieją, i w ten sposób, choć 
w przybliżeniu, da się oznaczyć stósunek ich 
w przyszłym sejmie pruskim. Tymczasem im 
bardziój się zbliża dzień wyborów, tóm większe 
powstaje pomięszanie a zastępy, prowadzone przez 
naczelników partyi do urny wyborczej, nie tylko 

i nie ścieśniają swych szyków, ale, że się tak wy
razimy trywialnie, rozłażą się, i zamiast poje-

i «iyńczych armii zorganizowanych, mających sto- 
■ czyć walną batalią, tworzą się coraz liczniejsze 
j oddziały partyzanckie, często bez wodzów i ko- 
; mendy. Główny hetman, nawołujący stronni- 
K' ctwa pod jeden sztandar bojowy do urny wybor- 
' czej, zawiódł się w swych nadziejach. Rząd usi-

łował początkowo z tych partyi, które na osta- 
¡1 tnim parlamencie przechyliły szalę zwycięztwa
ii na jego stronę, utworzyć jednę całość i zyskać 
_ większość, przychylną dla swych projektów w przy- 
_ szlym sejmie, i w tym celu stawił program:
5( obrona interesów narodowych. Nadzieje zawio

dły; frakcya staro-konserwatywna i centrum, nie 
otrzymawszy od rządu żadnych rękojmii co do 
stanowiska, jakie zamierza zająć na przy-

;; szłym sejmie, nie poszły za jego głosem, wy
dały własne programy wyborcze, wywiesiły wła-

- sne sztandary, tak iż dziś zamiast jednego po- 
i ważnego a skoalizowanego stronnictwa, liczymy 
’j .partye: konserwatywną, staro-konserwatywną, 

wolno-konserwatywną, niemiecko-konserwatywną
$ i nowo-konserwatywną, z których ostatnia jedy- 
¡3 nie bezwarunkowo przyrzeka iść ręka w rękę 

z rządem. Centrum katolickie wyrzeka się, jak

S słuszna, wszelkiej spółki z nowo i wolno-konsef- 
.watystami i godzi się warunkowo jeszcze naiwię- 

~ cej na program konserwatystów, których orga
nem jest Kreuz Ztg. Tajemniczość, z jaką 
rząd występuje dotąd w kwestyi najżywotniejszej 
dla Niemiec, w sprawie kościelnej i szkólnój, o«l- 
stręczyła od niego i centrum i jeden odcień

8- stionnictwa konserwatywnego.
Jak program opieki interesów narodowych 

nie zdołał skupić wszystkich frakcyi konserwaty- 
wnych pod jednym sztandarem, tak samo prze- 

r. • brzmiało bez oddźwięku hasło, które byli wydali 
ilk; postępowcy, a skwapliwie podjął „dobrowolnie“ 
g rządowy organ, N o r d d. A11 g. Z t g. Za ha- 
£ słem; za Bismarckiem, przeciw Bismarckowi, nie 

poszło żadne stronnictwo. Nie powtórzjła hasła 
tego partya narodowo-liberalna, choć ustawicznie 

■ marzy dotąd o sojuszu z księciem Bis- 
ikw marekiem, nie pochwaliło go centrum i inne 
ops- frakeye konserwatywne. Należało więc nowy na- 

PJ* kreślić program, za pomocą którego dałoby się 
eiĘ utworzyć nową koalicyą stronnictw, przychylną 
W dla widoków rządowych. Półurzędowa Pr ot. 
p| Corr. pisze tedy o t. z w. partyi środkowój 
—- (Mjttelpartei). Rząd zamierza widocznie progra

mem tym rozbić stronnictwo narodowo-liberalne 
i zyskawszy umiarkowaną jego część, przyczepiać 
ją jako lewe skrzydło do partyi nowo i staró- 

zsr»< konserwatywnej i w ten sposób wytwórz) ć wiel
bi* i * * 4 S' kie stronnictwo rządowe. Plan, na oko dobrze obmy- 

ś*any, i, o ile wnosić można z opinii, jaką wy
powiadają o nim dzienniki kilku frakcyi, zdaje się 

pozór rokować pomyślny skutek. Organ umiarko
wanych liberalnych narodowców, Nat. Ztg, wy- 

, nurzy^szy na początku odnośnego swego arty- 
¡jU U, e swe’ za swe popieranie polityki 
anclerskiśj tak czarną odpłacono stronnictwu 

^wdzięcznością, podawszy dalej charakte- 
i w A różnych stronnictw konserwatywnych 
ieó a^awszy panujące w nich pomięszanie po- 
J różnorodność dążności, przyznaje, iż szczę-

cie

śliwym jest pomysł utworzenia partyi średkowśj, 
twierdzi wszakże, iż partyą tę stronnictwo jój wła
śnie reprezentuje, a w końcu dochodzi do tej 
konkluzyi, iż przy przyszłych wyborach brzmieć 
musi hasło; albo za albo przeciw systemowi 
Palka w kwestyi kościelnój i szkólnój. Ciekawa 
rzecz, co dzienniki rządowe na taki dilemat, 
stawiony przez umiarkowane stronnictwo libe
ralne, odpowiedzą. Od odpowiedzi tój w tym 
lub owym kierunku zależeć będzie postawa stron
nictwa liberalnego, centrum katolickiego i w kwe
styi tój sprzymierzonych z niśin staro-konserwa- 
tystów, zależeć będzie los nowego programu, 
pragnącego utworzyć stronnictwo środkowe.

Co do nas, to sądzimy, że plan utworzenia 
partyi narodowój, nie jest szczęśliwy i to w wa
runkach, pod jakiemi rząd pragnie go urzeczy
wistnić. Prasa półurzędowa nie podobnych do
maga się rzeczy, życzy ona sobie, ażeby stron- 
uictwa liberalne do programu swego przyjęły 
zasady konserwatywne, a frakeye konserwatywne 
zasadę liberalną. Czyż to możliwe? Organ 
centrum katolickiego, Germania przewiduje, 
iż wszelkie pertraktacye w tym kierunku podej
mowane, rozbić ich muszą, i na ten przypadek 
ofiaruje swą pomoc rządowi, twierdząc, że praw
dziwą partyą środkową przedstawia jedynie centrum 
katolickie. „Posłowie — pisze Germania — 
zasiadujący w centrum, historya tegoż stronni 
stwa, natura jego okręgów wyborczych, to wszy
stko pokazuje, że partya centrum ze skutkiem 
pośredniczyć może w wszystkich kwestyach wąt
pliwych pomiędzy prawicą a lewicą. Stojąc za
sadniczo na stanowisku chrześciańsko-konserwa- 
tywnóm, nie zapominało centrum nigdy o tóm, iż 
powagę łączyć należy z wolnością ; centrum' wy
stępowało zawsze uieprzjjaźnie tak przeciwko 
zachciankom policyjno-państwowym, jak i prze
ciw nadużyciom wolnomyśinego liberalizmu, które 
prowadzić muszą do gnębienia słabszego przez 
silniejszego. Niechaj tedy rząd — kończy Ger
mania — zamiast hodować te rośliny egzo
tyczne, zwróci swą uwagę i szuka poparcia u tego 
naturalnego i pełnego życia stronnictwa środko
wego (u centrum).

Car Aleksander przybył wreszcie zeszłego 
piątku wieczoremjdo stolicy Królestwa Pol., witany, 
jak donosi biuro Wolffa, z entuzjazmem przez 
ludność Warszawy, która w świąteczne przybrała 
się szaty i wieczorem ogólną urządziła carowi 
illumiuacyą. Co warte podobne objawy, o których 
mówi telegram, zbyteczuem byłoby się bliżej 
rozwodzić, wie każdy o tóm, że w państwie ca
rów dzieje się wszystko wedle ukazu. Podczas 
podróży cara Aleksandra w granicach ziem pol
skich takie same, jak prywatne głoszą wieści, 
zachowywano środki ostrożności, co dawuiój pod
czas podróży jego do Liwadyi. Na całej prze
strzeni, którą przebywał wagon cara Aleksandra, 
jaśniały po lewój i prawej stronie linii kole
jowej, stosy ognia i poustawiane były straże 
bezpieczeństwa. Dzisiejsze po południowe tele
gramy podadzą nam zapewne bliższe wiadomości 
o pobycie cesarza Aleksandra w stolicy Kró
lestwa.

W tśj właśnie niemal chwili, kiedy prasa 
rosyjsk i z powodu wyjazdu cara Aleksandra do 
Warszawy, na powitanie którego podążył feld
marszałek Mauteuffel, łagodniejszy i pojednawczy 
przybrała ton względem Niemiec, zadziwiać musi 
wystąpienie berlińskiej Heeresztg., która 
w najświeższym swym numerze, mówiąc o pra- 
wdopodobnój wojnie pomiędzy Rosyą a Chinami, 
przychodzi do konkluzyi, że naturalnym sprzy
mierzeńcem Chin w wojnie ich z Rosyą byłyby 
Niemcy. Pruska gazeta wojskowa wyświeca stó- 
sunki graniczne pomiędzy Chinami a Rosyą, 
oblicza siły i organizacyą wojsk rosyjskich w gra
nicznych Chinom prowincyach, i dowodzi, że 
Rosyą musiałaby co najmniej wysłać ku granicom 
Chin 200,000 żołnierza, ażeby zabezpieczyć się 
przed inwazyą wojsk chińskich. Chiny — pisze 
dalój berliński organ wojskowy — nie potrzebują 
się obawiać floty rosyjskiój a starać się muszą 
o zajęcie terytoryum nad Amurem; im dłużej 
zatóm potrwają zawikłania pomiędzy Niemcami 
a Rosyą, tóm korzystniejszóm będzie to dla Chin, 
gdyż zdołają przez ten czas zorganizować swe 
siły i tóm pewniój liczyć mogą na skutek, im 
więcej Rosyą posyłać będzie wojska ku granicom 
Niemiec. Na podstawie tych rozumowań opiera, 
jak wspomnieliśmy, berlińska Heeresztg. swe 
zdanie, iż naturalnym sprzymierzeńcem Niemiec 
są Chiny. Pomysł ten przymierza prusko-chiń- 
skiego serdecznie, jak sądzimy, ubawi prasę ro

syjską, .żadne bowiem z mocarstw europejskich 
nie wpadło dotąd na tak oryginalną myśl, ażeby 
zawierać alians z tak słabym i niepewnym sprzy
mierzeńcem, jakim są Chiny.

Kwestya zamianowania następcy po hr. 
Andrassym dotąd nie rozstrzygnięta. Hr. An- 
dra8sy powrócił z Gasteinn do Wieduia rano 
dnia 29 z. m. i jak opiewają telegramy prywatne 
do polskich dzienników galicyjskich, zajmie się 
załatwieniem kilku spraw bieżących, jakiemi się 
kwestya o Arab Tabią i kwestya o granicę tu- 
recko-czarnogórską, z czego pokazywałoby się, iż 
zamianowanie osoby nastąpi dopiero mniój 
więcój w połowie września. Co do spraw za
granicznych przyszłego ministra, różne po
dają wersye dzienuiki austryackie i korespondenci 
wiedeńscy. P r e s s e z dnia 29 b. m. donosi, 
że hr. Andrassy odbył konferencyą po powiocie 
do Wiednia z baronem Hayinerle i że ten ostatni 
wyjedzie w tych dniach do krewnych swych do 
Rippoldsan a następnie Go Rzymu. Korespon
denci zaś Czasu zgodnie z doniesieniami wielu 
dzienników piszą, że nominaoya barona Hayrner- 
le jest rzeczą dokonaną.

Z Wiednia odbieramy dziś ważną wiadomość, 
odnoszącą się do okupacyi okręgu uowobozar- 
skiego. Wojskowa komisya austryacka przekro
czyła dnia 30 z. m. granice sandżakatu, nie na
potkawszy na żaden opór ze strony ludności, 
komisyi austryackiój towarzyszy eskorta turecka, 
składająca się z 28 ludzi; Montagsrevue 
żywi nadzieję, że i w dalszym pochodzie nie 
napotka komisya na opór, wskutek czego i woj
ska okupacyjne, posuwające się ku granicy No
wego Bazaru, będą mogły bez przeszkody zająć 
linią rzeki Limu.

W rokowaniach o uregulowanie grecko-tu
reckiej nastąpi pewna pauza; Savfet basza, tłu
macząc zwłokę, jaka zaszła w układach, oświad
czył ambasadorom mocarstw, iż zbiera obecnie 
materyały, aby mógł odpowiedziedzieó na dekla- 
racyą delegowanych greckich.

Cesarzewicz rosyjski przybył dnia 31 b. m. 
przed południem do Kopenhagi i został przyjęty 
przez rodziną królewską.

* W sprawie wyborczśj czytamy w Gaze
cie Toruńskiój:

Listy wyborców do sejmu pruskiego wyłożone 
będą w Toruniu przez 3 dni w biurze kalkulatury 
magistrackiój na ratuszu, a to 1, 2 i 3 września, 
czyli w przyszły poniedziałek, wtorek i środę.

W dui te przeglądać je można podczas godzin 
biurowych, od 8 do 12 przed południem, od 3 do 6 
po południu. Reklamacye w razie dostrzeżonych 
niedokładności można zanosić zaraz na miejscu w kal
kulatorze, podając się do protokułu, albo tćż piśmien
nie do magistratu, ale najpóźniej 3 września, a więc 
w środę.

Miasto, którego ludność obliczono na 18,667 
dusz, podzielone zostało na 13 okręgów wyborczych, 
których rozgraniczenia przecież dotąd magistrat nie 
publikował.

Zjazd delegatów.
Pojutrze zbiorą się w mieście naszóm dele

gaci powiatowi całego Księstwa, mający wraz 
z komitetem centralnym uchwalić ostatecznie 
kandydatury posłów naszych do sejmu pruskiego. 
Czy zebranie to zajmować się będzie, — może 
tylko prywatnie — ankietą szkólną i sprawą fun
duszu wyborczego, tego nie wiemy i przesądzać 
nie chcemy. Tyle jednakże jest rzeczą pewną, 
iż, oprócz stawienia kandydatur, delegaci miasta 
Poznania i powiatu poznańskiego przedłożyć 
będą musieli Walnemu Zebraniu wnioski wybor
ców, domagające się zmiany regulaminu. W po
wiecie poznańskim żądano zredukowania liczby 
kandydatów z 6 na 3, a w Poznaniu dodano do 
tego żądania wniosek, domagający się zmiany 
organizacyi wyborczej i uznania okręgu, jako 
podstawy organizacyi wyborczśj. W kwietniu rb. 
pisaliśmy bardzo obszernie o tych sprawach, 
rozbierając je i oceniając zasadniczo zaraz po 
odbytych zebraniach powiatowych. Dziś nie uwa
żamy za potrzebne wywodów naszych powtarzać, 
zwłaszcza, że, jak to poseł Kantak na zebraniu 
przedwyborczem miasta Poznania trafnie dowodził, 
obecne zebranie delegatów nie ma pełnomocnictwa 
do zmiany regulaminu i chyba wspólnie z komi
tetem centralnym może uchwalić, czy kwestya

ta zasługuje na dyskusyą po walnych zebraniach 
przedwyborczych umyślnie ad hoc zwołanych, 
czy nie. Poruszoną jednakże na walnóm zebraniu 
delegatów ta sprawa byó musi, jeżeli delegaci 
nie chcą się narazić na zarzut zupełnego lekce
ważenia woli wyborców.

W artykułach naszych staraliśmy się wy
kazać, iż zmiana liczby kandydatów z G na 3 
byłaby bardzo pożądaną, na co mniój więcój 
wszystkie pisma polskie się godzą; poatóre 
oświadczyliśmy się stanowczo przeciwko zmimim 
organizacyi powiatowój na okręgową, a nakoniec 
żądaliśmy, aby przy ostatecznóm stanowieniu 
kandydatur uwzględniano, o ile możności, kan
dydatów, których poszczególne powiaty sobie wy
brały na walnych zebraniach. Ostatnie dwa 
punkta wywołały znowu żywą dyskusyą w dzien
nikarstwie pozuańskióm. Orędownik domaga 
się atout prix organizacyi okręgowój, a Dzień. 
Pozn. pełnemi żaglami płynie przeciwko auto
nomii powiatowój, i wypowiada przytóm zdania, 
na które z naszój strony koniecznie kilka słów 
odpowiedzieć musimy. Dodajemy nawiasem, że 
żądaniom Orędownika mogłoby się najzupeł- 
niój stać zadość, gdyby n. p. członkowie komite 
tów powiatowych, stanowiących okręg wyborczy 
zjechali się na wspólną naradę okręgową i po 
rozumieli się co do kandydatur i wa
żniejszych kwestyi wyborczych — a dopiero po- 
tóm zwoływali walne zebrania powiatowe.

Dziennik Pozn. nie chce uwzględnienia 
woli powiatów, i przyznając wal. zjazdowi dele
gatów wraz z komitetem centralnym samodzierczą 
władzę „narzucania“ powiatom kandydatów poza 
zakresem wymienionych przez powiaty osób, 
twierdzi, iż tylko w ten sposób uratować u nas 
można solidarność narodową. My jesteśmy innego 
zdania i sądzimy, że jeżeli rzeczywiście powiaty 
nasze są tak dalece niedojrzałe politycznie, że 
dopiero wybrani z ich łona delegaci, przekreśliwszy 
wystawioną przez powiat listę kandydatów, modero
wać mają zbyteczny zapał swych mocodawców, i „na
rzucać“ kandydatów tym, którzy ich na to posłali 
do Poznania, aby tamże z proponowanych przez 
powiat kandydatów jednego przeprowadzili, — 
natenczas wszelkie nasze zebrania przedwyborcze 
byłyby niepotrzebną farsą, a stawianie 6 kandy
datów czystą komedyą, urządzoną jedynie na to, 
aby delegaci uchwały zebrania przedwyborczego 
łekce sobie ważyć mogli. Dziennik Pozn. 
powiada, że tylko w ten sposób solidarność za
chowaną byó może, że niejakoś całe Księstwo 
przez komitet centralny i delegatów, posłów 
sobie wybiera, którzy tóż tóm samem nie po
szczególny powiat, ale całe Księstwo reprezentują. 
Najpierw musimy tu nadmienić, że delegaci nie 
wybierają posłów, ale oznaczają tylko defini
tywnie ich kandydatury, a wyboru dokonują wy
borcy; powtóre zaś twierdzimy, że lichaby to 
zaiste była solidarność, któraby się jedynie opie
rała na tóm, że kandydatury posłów przez dele
gatów całego Księstwa ustanowione zostały. So
lidarność nasza płynie z poczucia obowiązku 
narodowego, z poczucia niebezpieczeństwa i za
głady, grożącej imieniowi polskiemu, płynie 
ze świadomości polskiego sumienia i opiera się 
na regulaminie Koła polskiego.

Dziennik Pozn. pisze, iż „nikt na wolą 
swych powiatowych wyborców odwołać się nie 
może, gdyż został wybrany nie przez nich, ale 
przez delegatów wszystkich powiatów — repre
zentuje więc wszystkie odcienia stronnicze, jakie 
istnieją u nas.“ My powiadamy, że delegowani 
nie wybierają posłów, że posłowie nie re
prezentują wszystkich odcieni stronniczych, 
i że odmawiać posłowi prawa, odwoływania się 
do woli wyborców, jest polityczną herezyą, 
a bronić tezy, iż komitet centralny dla ratowania 
solidarności ma prawo narzucać powiatom 
kandydatów z pominięciem ich woli, jest co naj
mniej zaprowadzeniem samodzierstwa w miejsce 
konstytucyi. Mieliśmy przykłady, iż najzacniejsi 
ludzie, nie mogąc w tóm lub owóm zgodzić się 
z zapatrywaniem Koła i uważając przekonanie 
swoje za rzecz sumienia, składali mandaty w ręce 
swych wyborców i odwoływali się do ich woli; 
czyżby Dziennik Pozn. tego najkardynalniej- 
szego prawa chciał posłów naszych pozbawić? 
Każdy poseł, czy to w Kole polskióm, czy w in
nej frakcyi zniewolony wystąpić przeciwko wotum 
większości, ma to jedyne refugium, że się od
woła do swych mandantów i zda się na ich 
sądy.

Dziennik Pozn. napisawszy, iż jedno ze 
zebrań powiatowych miało wyrazić życzenie, aby



tylko powiatowców stawiano na kandydatów, 
oświadcza się przeciwko autonomii i z tego po
wodu, iż taka autonomia powiatów mogłaby się 
wyrodzió w powiatowszczyznę. Twierdzenie pier
wsze nie jest zgodne z prawdą, gdyż powiat kro
toszyński, o którym tu mowa, nie stawił żąda
nia, aby tylko powiatowców na posłów wybiera
no, lecz jedynie ze względu na to, że kandydaci 
stawiani na 4, 5 i 6 miejscu służą tylko do de
koracji i wychodząc z tej zasady, że kandydaci 
stawiani na 1 i 2 miejscu powinni być uwzglę
dnieni, tę dekoracyą końcową postanowił wybrać 
z grona ludzi w powiecie zasłużonych. Obawy 
powiatowszczyzny są to strachy na Lachy, gdyż 
bądź co bądź, Koło polskie składa się z powia
towców, wybranych po powiatach resp. okręgach. 
Jak poszczególne jednostki, prawi i uczciwi Po
lacy stanowią jeden naród polski, tak też i po
szczególni posłowie, powołani na ten urząd za
ufaniem powiatn resp. okręgu, stanowią jednę 
zgodną, solidarną reprezentacyą polską, wśród 
której powiatowszczyzny obawiaó się nie potrzeba. 
Każdy poseł w ten sposób wybrany przedstawia 
wszystkim nam wspólny interes narodowy i re- 
ligijny, przedstawia dobro ogółu, co bynajmniej 
nie przeszkadza, że może także bronić specyal- 
nych interesów swego okręgu wyborczego.

Aczkolwiek tedy przekonani jesteśmy, że 
pojutrzejsze zebranie delegatów nie może roz
strzygać kwestyi dotyczącej liczby kandydatów, 
autonomii powiatowćj i zmiany orgauizacyi wy- 
borczśj z powiatowej na okręgową, to jednakże 
uważaliśmy za rzecz stósowną zdanie nasze w tym 
względzie wypowiedzieć, nie godząc się na twier
dzenia Dziennika Pozn. Ważnym w tej 
mierze, a mianowicie na korzyść autonomii po- 
wiatowój przemawiającym jest § 11 regulaminu 
wyborczego z dnia 15 maja 1876, który opiewa: 
„Z ogólnój liczby kandydatów postawionych przez 
powiaty razem wybierające układają odnośni de
legowani listę z6 składającą się osób, uwzglę
dniając przy niśj porządek, w jakim 
kandydaci w protokółach są wymie
nień i.“

Praktyka wykazuje, że z małetni wyjątkami 
porządek ten zachowywano i do woli powia
tów się stosowano. W r. 1876 ks. dr. Kespądek, 
przeznaczony przez zjazd delegatów kandydatem 
na okręg gnieźnieńsko-mogilnicko-wągrowiecki, 
w którym na listach kandydatów powiatowych 
nie był umieszczony, zrzekł się swej kandyda
tury. Wszystko to świadczy, że w wyborcach 
naszych i w samychźe posłach góruje to prze
konanie, iż wola powiatu uszanowaną być po
winna.

* Niemcy poznańscy, zaliczający się 
do stronnictwa postępowego, odbyli dnia 30 sier
pnia zebranie przedwyborcze pod przewodnictwem 
drugiego burmistrza p. Herse, na którem za
padły podług Posener Ztg następujące 
uchwały:

1) Zarządowi niemieckiego stronnictwa postępo
wego udzielamy upoważnienia, aby po porozumieniu 
się ze stronnikami, zamieszkałymi w poszczególnych 
okręgach wyborczych, jako tóż z innemi odpowiednie- 
mi osobistościami, już teraz zajął się oznaczeniem 
wyborców (Wahlmanner) i przeprowadzeniem ich wy
boru. 2) Na wyborców wybrać należy tylko takich 
mężów, którzy do stronnictwa postępowego należą, 
albo przynajmniój dawają rękojmią, iż tylko na ta
kiego posła głos swój oddadzą, który do stronnictwa 
postępowego należy, albo za stanowczo liberalnego 
uchodzi i zobowiąże się przynajmniój głosować: 
a, przeciwko przedłużeniu okresu budżetowego na 2 
lata; b, przeciwko przejęciu kolei żelaznych na rzecz 
państwa; c, przeciw reakcyjnym usiłowaniom miano
wicie w dziedzinie szkoły i Kościoła; d, za utrzy
maniem przymusowego małżeństwa cywilnego; e, za 
dalszym rozwojem ustaw samorządu, a mianowicie 
za zaprowadzeniem sądownictwa administracyjnego we 
wszystkich prowincyacb; f, który starać się będzie 
o to, aby przewyżki, płynące z pośrednich podatków 
w Prusiech, używane były na zmniejszenie podatków 
bezpośrednich a mianowicie na zmniejszenie ciężarów 
podatkowych dla niższych klas ludności. 3) Który 
starać się będzie iść ręka w rękę ze stronnictwem 
narodowo-liberalnem w warunkach pod nr. 2 ozna
czonych. 4) Uchwałę co do kandydatury posła na
leży odroczyć na później.

Jak widzimy, postępowcy poznańscy gotują 
się do zaciętej walki w dziedzinie szkoły i Ko
ścioła.

Sprawy szkolne.
W Tarnowie, w powiecie poznańskim, chciano 

dwie tamtejsze szkoły chrześciańskie zlać w je
dnę symultanną. Zamiar ten się nie udał, jak 
się to pokazuje z poniżój zamieszczonej kore- 
spondencyi:

Z powiatu poznańskiego, 29 sierpnia.
Z odejściem ministra dr. Falka zapał do szkół 

symultannych i u naszych współobywateli niemie
ckich i żydowskich zdaje się stygnąć, na co nastę
pujący dowód.

W Tarnowie od lat okoto 7 istnieje obok ka
tolickiej także i ewangielicka szkoła, do którój też 
i dzieci żydowskie uczęszczają. Dawniój też dzieci 
chodziły do szkoły katolickiej, ale po wojnie francu
skiej p. Massenbach, ówczesny radzca ziemiański 
powiatu poznańskiego, za rządów jeszcze ministra 
Mfihlera spowodował ewangelików i żydów rzekomo, 
aby dzieci ich się nie polonizowały i niekatolizowały, 
ao odłączenia się od szkoły katolickiej a do założe-

niasobie własnój szkoły. — Wskutek tój wskazówki, cho
ciaż i wtody żadne ewangielickie dziecko ani się nie 
spolonizowało i na katolicką wiarę nie przeszło, ani 
też żadne dziecię żydowskie nie zostało ochrzcone, — 
mimo, że miejscowy pleban, jak to od jego parafian 
dobrze wiem, codzień udzielał dzieciom katolickim 
nauki religii, — nasi współobywatele poszli za daną 
sobie radą i założyli własną szkołę, utrzymując ją 
z wielkim kosztem — bo ich jest nie wielu. Ale 
i katolikom dało się toż odłączenie we znaki; poda
tek szkolny znacznie się podniósł i obecnie wynosi 
prawie talara od talara klasycznego, co wiele zna
czy na tak ubogą ludność, jaką właśnie jest tarno
wska. Król, rejeucya uważała tedy zapewne, że 
w takiem rzeczy położeniu, oba dozory i katolicki 
i ewangielicki, dla ulżenia sobie w podatkach, chętnie 
się zgodzą na symultankę.

Tymczasem na chlubę obudwóch dozorów trzeba 
powiedzieć, że dobro moralne swych dzieci wyżój ce
nią, niżeli lichą korzyść i wobec komisarza obwodo
wego, który im na terminie dnia 27 bm. zakomuni
kował propozycyą król, rejencyi, jednogłośnie się 
oświadczyli za stanem obecnym ich szkół, a zatem 
przeciw szkole mięszanej.

Ordynacya
kosztów komorniczych

z dnia 24 czerwca 1878.

W nr. 182 pisma naszego, podając tabelę 
kosztów sądowych, zaznaczyliśmy, że, oprócz ko 
sztów sądowych, trzeba będzie jeszcze opłacać 
osobno komornika za ściągnięcie pretensyi wie 
rzyciela, objętój wyrokiem; nie sąd bowiem, jak 
dotychczas bywało, będzie się zajmował wyegze
kwowaniem pretensyi wierzyciela, ale od dnia 1 
października rb. będzie to rzeczą komornika, do 
którego wierzyciel udać się winien z wyrokiem 
żądając} egzekucyi, za którą komornikowi za
płacić będzie niusiał. Wysokość tej opłaty okre
śla ordynacya z dnia 24 czerwca 1878 r., którą 
w streszczeniu niniejszem podajemy.

Za każde wręczenie pisma opłaca się ko
mornikowi 80 fen.; za oddanie pisma na pocztę 
(ord. proc, cywil. § 161), za wniosek wystosowa
ny do poczty, wręczenie pisma (ord. proc, cywil. 
§ 177), jako też za wręczenie adwokatowi z po
lecenia drugiego adwokata (przeciwnika) — 40 
fenygów.

Za wręczenie uskutecznione na ręce pełno
mocnika kilku osób, opłaca się tylko pojedynczo 
(ord. pr. cyw. § 172 ustęp 2).

Gdyby komornik dokonał wręczenia, któreby 
taniej pocztą wypadłe, w takim razie do żądania 
zwrotu przewyżki pod tym tylko warunkiem ma 
prawo, jeżeli wyraźnie był upoważniony do wrę 
czenia z pominięciem poczty (§ 2).

Za uwierzytelnienie odpisu pisma, mającego 
być dostawionem, należy się komornikowi po 5 
fen. za stronę (§ 3).

Jeżeli komornik zabrał (zafantował) rzeczy 
ruchome (ordyn. proc. cyw. §§ 712. 713), pro- 
dukta (Früchte) nie oddzielone jeszcze od ziemi 
(ordyn. proc. cyw. § 714), jako też preteusye 
wekslowe, albo na mocy innych papierów wyni
kające, a mogące przez indosament (żyro, prze
kaz) przelane być na kogo innego (oidyn. proc, 
cywil. § 732), w takim razie naieży mu się 
opłata od wysokości pretensyi mającej być ścią
gnięte!, i to:

Od sumy aż do 100 marek włącznie 2 m.
,, 300 „ ,, 3 „

Po nad

1000
5000
5000

Gdyby fantowanie wymagało więcej czasu, 
jak dwie godziny, natenczas należy się komorni
kowi jednę czwartą powyższej opłaty za każdą 
daiszą rozpoczętą godzinę.

Tylko połowę opłaty pobiera komornik, je
śli egzekucja była bezskuteczną, i to jeśli po
dług protokułu egzekucyjnego, albo nie było od
powiednich objektów fantowych, albo też wyka
zuje się, że po sprzedaniu rzeczy zafantowanych 
nie byleby przewyżki po opłaceniu kosztów egze
kucyjnych (§ 4),

Za przejęcie ruchomości w celu sprzedania 
ich w myśl §§ 699, 746, 751 ord. proc, cywil., 
jako też w razie ustąpienia komornika, który 
dokonał fantowania, a wreszcie za stontowanie 
już zafantowanych rzeczy (ord. proc. cyw. § 727), 
pobiera komornik połowę opłaty w § 4 ozna- 
czonój.

Za zabranie rzeczy ruchom) ch i przekaza
nie ich wierzycielowi (ord. proc. cyw. § 769) na
leży się komornikowi opłata 3 mik.

Gdyby czynność miała dłużej trwać, niż 
dwie godziny, natenczas za każiią dalszą rozpo
czętą godzinę pobiera komornik 1 mrk.

Gdyby komornik nie mógł zabrać rzeczy, 
gdyż, jak protekuł okazuje, rzeczy tych nie było 
można znaleść, w takim razie należy mu się 
tylko połowa opłaty, atoli najmniej dwie marki 
(§ 6).

Za sprzedanie przez iicytacyą, albo z wol
nej ręki rzeczy ruchomych, produktów jeszcze nie 
odłączonych od [¿ziemi, pretensyi lub wreszcie 
innych praw majątkowych, otrzymuje komornik:

Od sumy zebranych pieniędzy aż do 100 marek
5 od sta.

Od sumy po nad 100 marek aż do 300 marek
3 od sta.

Od sumy po nad 300 marok aż do 1000 marek
2 od sta.

Od sumy po nad 1000 marek aż do 5000 marek 
1 od sta.

Od sumy po nad 5000 marek pół od sta. 
atoli nie mniej jak 2 marki (§ i).

Komornik pobiera:
1) za pozbawienie, dłużnika prawa własności i rze

czy nieruchomych i za przekazanie ich wierzycielowi (ord. 
proc. cyw. § 771),

2) jeżeli przez wierzyciela został przywołany w 
celu usunięcia oporu dłużnika, nie pozwalającego na wy
konanie jakiej czynności (ord. proc. cyw. § 777),)J 
wynagrodzenie w wysokości trzech marek za każdą roz
poczętą godzinę, licząc czas od stawienia się na miejsco 
aż do ukończenia czynności.

Do czasu, jakiego komornik potrzebował ¡w myśl 
nr. 1, liczy się także żmuda przy usuwaniu, przskazywa- 
niu i oddawaniu w aserwacyą' rzeczy ruchomych nie bę
dących przedmiotem egzekucyi (§ 8).

Za aresztowanie osoby i odstawienie jej do 
aresztu i za przymusowe dostawienie osoby, 
otrzymuje komornik 15 marek, a za aresztowa
nie osoby już będącej w areszcie 2 marki.

Jeśli nie można było aresztować, ponieważ, 
jak protokć ł wykazuje, zachodziły przeszkody 
określone §§ 785 i 787 ord. proc. cyw. naten
czas płac: się komornikowi 5 marek (§ 9).

Jeżel’ komornik udał się na miejsce, gdzie 
miał wykonać egzekucyą, ale nie potrzebował jej 
już wykonywać, ponieważ nie pozwalały na to 
przepisy § 691 ord. proc, cyw., albo ponieważ 
wierzyciel cofnął wniosek egzekucyjny, w takim 
razie należy mu się:

w przypadkach określonych §§ 4 i 5 połowa, opłaty 
oznaczonej w § 4 ustępu 1,

w przypadkach określonych § 6 opłata oznaczona 
tamże w ustępie 3,

w przypadkach określonych § 7, opłata w wysoko
ści 2 marek,

w przypadkach określonych § 8 opłata 3 m., 
w przypadkach określonych § 9 opłata 5 marek

(§ W).
Jeżeli komornik załatwi wniosek egzekucyj

ny, nie potrzebowawszy udać się na miejsce, 
natenczas płaci mu się:

przy gotowce . czwartą część kosztów ozna
czonych w § 7, ale najmniój 1 markę,

przy wydawaniu rzeczy 1 m.
Jeśli dłużnik płaci komornikowi już na 

miejscu, gdzie miano wykonać egzekucyą, w ta
kim razie opłaca się komornikowi:

przy gotówee połowę kosztów oznaczonych 
§ 7, ale nie mniej jak 2 m,

przy wydawaniu rzeczy koszta oznaczono 
§ 6 (§ 11).

Opłata oznaczouą §§ 4—11 wynagradza się 
całą czynność egzekucyjną komornika, a mia
nowicie:

1) staranie się o pomoc policyjną i przywołania 
wiadków i znawców (ord. proc. cyw. §§ 678, 679 i 716);

2) uwiadomienia, wezwania, wręczania pism i prze
syłki pocztowo;

3) jeśli komornik na imię opiewający papier war
tościowy przepisze na nazwisko i nada kurs zajętemu na 
okaziciela uregulowanemu papierowi w myśl §§ 723 i 724 
ord. proc, cyw.;

4) przyjmowanie dłużnych pretensyi, kwitowanie 
z ich odebrania, odstawionie tychże i złożenie do depo
zytu, czy i o pieniędzy zafantowanych, osiągniętych z 
sprzedamy lub wreszcie wszelkich innych rzeczy, a wre
szcie należy tu|także zwrócenie zatantowanych rzeozyj;

5) Ogłoszenie licytacyi (§ 12).
Z wydatków gotówką zwraca się komor

nikowi :
1) za wygotowanie pism; jj
2) wydatki na porto i telegramy;
3) wydatki za publiczno ogłoszenia;
4) wydatki wypłacono świadkom i znawcom ;
5) wynagrodzenie wypłacone za otworzenie drzwi 

i schować;
6) wydatki za przepisanie papieru opiewającego 

na imię albo za puszczenie w kurs papieru na okaziciela 
wystawionego ;

7) koszta trasportn osób i rzeczy, koszta zacho
wania i pilnowania sprzętów, koszta sprzątnienia produktów, 
jako też koszta żywienia zwierząt ;

8) koszta podróży (§ 13).
Za wygotowanie pism opłaca się komorni

kowi w myśl § 80 Ord. kosztów sądowych za 
wygotowanie oryginału i za kopie, i to po 
dziesięć fenygów za stronę, zawierającą przy
najmniej dwadzieścia wierszy w przecięciu po 
dwanaście głosek obejmujących. Strona zaczęta 
liczy się za całą stronę. Taka sama opłata 
należy się, chociażby pismo mechanicznie wygo
towane zostało (n. p. litografia, cynkografia itp.), 
a mianowicie płaci się:

1) za wszelkie podług prawnych przepisów albo na 
żądanie udzielone odpisy protokułów i dokumentów ze
stawionych przez komornika; nio płaci się zaś za prawnie 
przepisany odpis dokumentu, dowodzącego przesłania 
pism stronom; za każdą kopią tych dokumentów wygo
towaną w myśl g 2 ustęp 2 należy się komornikowi za
płacić ;

2) za uwiadomienie sądu o dokonanem oddaniu 
w aserwacyą pieniędzy lub rzeczy;

3) za spisanie oświadczeń poczynionych przez 
dłużnika dłużnikowego (Drittschuldner) ze względu na 
uchwałę egzekucyjną (Ord. proc. cyw. § 739).

4) za uwiadomienie przełożonej władzy o mająeem 
nastąpić aresztowaniu jej podwładnego (§ 791 Ord. proc, 
cyw.j (§ 14).

Osobom przywołanym do czynności egzeku- 
cyjnój w myśi paragrafu 679 Ordyn. proc, 
cyw. może być udzielonem wynagrodzenie po 
jednej marce (§ 15). Znawcy, który ocenił 
kosztowności (Ord. proc. cyw. § 716), można wy
płacić wynagrodzenie podług cen miejscowych 
(§ 16).

Jeżeli komornik, w celu przedsięwzięcia 
czynności urzędowej po za obrębem swego urzę
dowego pomieszkania, musi się udać dalej jak 
dwa kilometry, w takim razie należy mu się 
opłata za każdy rozpoczęty kiloóietr na miejsce 
i napowrót po 10 fenygów.

Jeżeli komornik za jednym razem kilka 
czynności odbędzie, natenczas za każdą taką 
czynność należy mu się ca)a opłata za drogę 
(§ 17). y

Komornik ma prawo żądać zaliczki na po
krycie wydatków gotówką i innych kosztów, jeżeli 
na żądanie tych pieniędzy nie odbierze, nie jest 
zobowiązany przyjmować sprawy. Winien jednak 
przyjąć sprawę, jeżeli albo sąd mu da zlecenie 
albo też odbiera je od osoby, która udowodniła

sądowi swoje ubóstwo i wolną była od płaceuia 
zaliczek procesowych (§ 18).

Jeżeli sąd ćaje komornikowi zlecenie, to sąd 
winien go wynagrodzić, a w każdym innym 
razie wynagradza go dający mu zlecenie (§ 19).

Bez względu na § 697 Ord. proc. cyw. ma 
komornik prawo do wynagrodzenia, skoro za
łatwił zlecenie. Komornik ma prawo ściągnąć 
swoję należytość przez pocztę (§ 20).

Jeśli stronie przyznano korzystania z prawa 
ubóstwa, natenczas wydatki gotówką poczynione 
przez komorniku ponosi kasa powiatowa, chyba, ■ 
że można je ściągnąć z strony zobowiązanej do 
zwrócenia ich. (Ordyn. proc, cywil. §§ 115, 697), 
(§ 21).

Spory między komornikiem a stroną, w ra
zie, gdyby komornik wzbraniał się przyjąć zle
cenie, albo wykonać je podług żądania, lub 
wreszcie spory o wysokość kosztów rozstrzyga 
sąd (§ 22).

Komornicy zobowiązani są na oryginałach i od. 
pisach zestawić rachunek swych należytości, 
zobowiązani zarazem w protokule oznaczyć czas, 
jak długo czynność trwała. Jeśli tego czasu nie; 
oznaczą,) w takim razie płaci im się za cza? 
najkrótszy (§ 23).

ZIEMIE POLSKIE.
* Jakie spustoszenia w parafiach dyecezyi 

wrocławskiej (część pruska) porobił kuiturkampf, 
o tćm przekonuje następujące zestawienie:

Według szematyzmu z r. 1871 liczyła ta część 
dyecezyi wrocławskiój 1322 księży, 760 parafii 
i 1,657,418 dusz; ostatnia liczba niezawodnie wzro- 
sła; przyjmujemy, że na 1,720,000. Dziś liczymy 
1075 księży; 915 z nich poruczoną jest opieka nad 
duszami wiernych, reszta rozdziela się pomiędzy ka
noników, profesorów, dyrektorów seminaryów, emery
tów, kapelanów wojskowych itp., na nauczycieli reli
gii, wikaryuszów katedralnych itd. Z 760 parafii nie 
ma obecnie 121 proboszczów; 48 takich parafii znaj
duje się w obwodzie rejencyi opolskiej, a więc po
między ludnością polską. W ogólnej liczbie osieroco
nych parafii znajdujemy 45 takich, gdzie po śmierci 
proboszczów wikaryusze fungują; 18 takich paraf 
znajduje się w obwodzie rejencyi Opolskiej. Liczbi 
dusz w tych parafiach wynosi 183,000, z której ti 
liczby przypada na Opolskie 97,000. Całkióm osie
roconych parafii, włącznie z będącemi w ręku probosz
czów państwowych, jest zatem 76, liczących 148,200 
dusz; na Opolskie przypada 33 parafii z 102,900du
szami. — We wszystkich 121 parafiach osierocoujcl 
znajduje się 331,200 parafian; z tej liczby przypal 
199,900 na Opolskie, co w stosunku do ogólnej li 
czby dusz stanowi piątą jej część. — Wikaryatói 
nieobsadzonych jest obecnie 89 (w Opolskióm 48;

Następujące parafie obsadzone są proboszczan 
rządowymi: Sobótka nad Bobrawą, Birngrutz, flyi 
czyce (Heinzendorf), Bolkowice; w obwodzie rejenci 
opolskiej : Wielkie Strzelce, Wielkie Rudno, Leśnie 
Boronów i Kielcz. Do tego doliczyć trzeba „nom 
katolickiego proboszcza11 w katolickiej parafii Obe; 
Herzogswaldau.

W następujących szkołach wakują posady kate 
chetów: przy ginrnazyum w Wielkich Strzelcach, pn 
seminaryum nauczycielskióm w Oleśnie i przy wyźszt 
szkole miejskiej w Raciborzu, gdzie także nieobsadz: 
ną jest posada kapelana więziennego.

O pogrzebie ś. p. ks. Baranowskiego, B 
skupa lubelskiego, którego złożono do grobu i 
17 sierpnia w asystenoyi Najprzew. ks. Biskup 
Wincentego Popiela tak piszą:

Ciało śp. nieboszczyka, przez dni sześć t 
stawione na widok publiczny w jednej z sal li
mu biskupiego, ściągało licznych wiernych, t 
rana do późnej nocy cisnęli się zwiedzający, i 
syłając korne modły do Boga o miłosieri 
i pokój wieczny dla duszy swego Pasterza, wif 
nych zaś godzinach, kapłani miej scowi odprawi 
przed stosownie urządzonym w tejże sali oli 
rzem ofiarę mszy św.

Szóstego dnia, to jest w niedzielę 17 si- 
pnia, o godzinie 7 po południu, zebrane w zi 
cznej liczbie duchowieństwo z miasta i oeoI 
mając na czele JW. ks. Dy mo w sk i eg o, f 
łata dziekana kapituły katedralnej lubelskiej, 
towarzystwie tłumów ludu wiernego, przepro’ 
dziło szczątki śmiertelne ukochanego swego f 
skupa do kościoła katedralnego, gdzie wśród t 
bożeństwa zwanego nieszporami żałobuemi, ’ 
mowuie i serdecznie przemówił w imieniu i 
chowieństwa podlaskiego W. ks. Pruszl 
wski, K. św. T., dziekanj konstantynowski,} 
boszcz z Janowa nad Bugiem.

Nazijutrz, dnia 18 sierpnia, o godzink 
rano, rozpoczęło duchowieństwo zakonne odf 
wiać nabożeństwo żałobne, a od 6 już z ran« 
samego południa, bez przerwy, przy wszystl 
ołtarzach kościoła katedraluego, odprawiały 
msze św.

Bez względu na trudy dalekiej podróży i 
czne a ważne zajęcia pasterskiego urzędę 
własnój dyecezji, Najprzewielebniejszy ksjj 
Biskup dyecezyi kujawsko - kaliskiej, $ 
cemy P o p i e 1, uproszony przez prześwietni 
pitułę katedralną lubelską i rodzinę zmail' 
przybył wieczorem dnia poprzedniego do 1“ 
na, dla oddania ostatniej posługi śp. zmarli 
dostojnikowi Kościoła; był głównym celebr 
tern dnia tego. Przewodniczył duchowied5' 
przy odśpiewaniu tertiiNocturui Offi‘‘ 
Defuuctor. cum Laudibusi miał i* 
wielką żałobną, podczas którój rozlegały się ’ 
wue śpiewy i muzyka, wykonane przez m*6)’ 
wych amatorów sztuki.



ślnego dla siebie obrotu okoliczności, umieli się zgo
dzić na jeden program wyborczy, jeszcze ich położe
nie nie byłoby tak rozpaczliwe.

O programie p. Miquel, wydanym w imieniu 
liberałów hanowerskich, powiada Volks-Ztg. 
że ani me jest liberalnym, ani konserwatywnym. 
Postępowe pismo doda e w końcu tę szyderczą 
uwagę, że w hkutek tój chwiejności i braku zde
cydowania ani największy polityczny czarnoksię
żnik nie byłby zdolen zaprowadzić ładu w chaosie 
uarodowo-liberalnój partyi.

Podług doniesienia Nord. Allgem. Z tg. 
ma się zebrać 12 b. m. walne zebranie kinsor- 
cyum Berlińsko-Poczdauisko-Magdeburgskiój ko
lei żelaznej i są wszelkie widoki, że się zgo
dzi na to, aby linia ta oddana była państwu 
na własność. Wkrótce w tym celu mają się tak
że zebrać akcyonaryusze kolei Kolońsko-Min- 
deńskiój.

Wiadomo, że w Sydney w Australii tój 
jesieni odbędzie się wielka wystawa, w któ- 
rój wielu kupców i przemysłowców niemieckich 
chce wziąść udział; obecnie donoszą o drugiój ta
kiej wystawie australskiój w M e 1 b o u r n w ro
ku przyszłym. Komisarz angielski tój wystawy 
donosi, że termin zgłaszania się na tę wystawę 
przedłużono do 31 grudnia r. b. Miasto Mel
bo urn jest stolicą prowincyi angielskiój, zwanój 
dawuiój Australia felix, obecnie zaś Victoria, a 
leżącój naprzeciw kraju Van-Diemen, i liczy 80 
tysięcy mieszkańców. Prowincya Victoria należy 
do najludniejszych i najbardziej kwitnących osad 
australskich. W wielu okolicach kraj ten jest 
obszerną łąką, poprzecinaną strumieniami i źró
dłami. Prowadzi głównie handel wełną i złotem, 
które się znajduje na przestrzeni 1600 mil kwa
dratowych, a którego sprzedaż rocznie przynosi w 
przecięciu 15 milionów talarów. Niemcy w wy
stawie inającój się odbyć w Melbourn, liczny 
chcą wziąść udział.

W Eisenach rozpoczął się dziś sejmik 
dziennikarzy niemieckich. Przewodni
czącymi obrano pp. Kletke z Berlina, Steiua z 
Wrocławia i Schemberę z Wiednia; sekretarza
mi : Wentzla z Berlina, Liiwenheiiua z Eisenach. 
Zebrani przyjęli statut tyczący się założenia ka
sy w Berlinie w celu wspierania dziennikarzy.

We8terland na Sylt 31 sierpnia. 
Wczoraj otworzył tu uioczyście główny dyrektor 
poczt Stephan podmorski telegraf. Po obejrze
niu stacyi teiegraficznój, położonó) na wybrzeżu, 
wysłał pierwszą podmorską depeszę do Christia- 
nii do wydziału poczt i marynarki, donosząc o 
otwarciu. Cesarz niemiecki przesłał p. Stepha- 
nowi telegram z uznaniem jego zasług, jakie po
łożył około tego dzieła.

R 0 S Y A.
* W sądzie wojennym okręgowym odeskim dnia 

21 zm. zapadł wyrok w sprawie znanej pod nazwą 
„procesu o 28 zbrodniarzach politycznych.“ Główną, 
treść wyroku doniósł nam był już telegraf. Dziś 
podajemy wyrok ten w całości. Wyrokiem tym ska
zani zostali : 1) Wiktorya Hukowska, panna stanu 
mieszczańskiego, lat 15, na osiedlenie w Syberyi w 
okolicach mniej oddalonych ; 2) Miczman (podporu
cznik marynarki), Aleksander Kałużny lat 21, syn 
kupca Gabryel Bolomez lat 21, wnuk kupca, żyd 
Aleksander Zeidner lat 17, mieszczanin Aleksander 
Lury lat 20, kupiec Paweł Kowalew lat 20 i żyd 
Michał Morejnis lat 18 — do ciężkich robót w ko
palniach na lat 10, 3) Szlachcic Michał Eitner (in
troligator) lat 33, mieszczanin Iwan Gorainow (szewc) 
lat 28, szlachcic Józef Szczepański lat 22, miesz
czanin żyd Samuel Sznéj lat 29, student szkoły gór
niczej w Petersburgu, Aron Raszków (żyd) lat 21, 
chłop Aleksy Komow lat 25, majtek Michał Skor- 
niakow lat 30 i majtek Piotr Nikitin lat 33 — do 
katorgi w kopalniach każdy na lat 15; 4) Marya
Kutinowska, lat 22 i Feliksa Lewandowska lat 25, 
szlachcianki i panny — do katorgi na lat 15; 5) 
Emanuel Medwiediew wyrobnik (żyd) lat 20, syn 
kupca Andrzej Bolomez lat 18 — do katorgi w ko
palniach na lat 20 ; 6) Syn diaka Grzegorz Fomi- 
czew lat 24, student uniwersytetu odeskiego (popo- 
wicz) Grzegorz Popko lat 27 — do katorgi w ko
palniach na całe życie; 7) Właściciel dóbr w gub. 
penzeńskiój Sergiusz Czubarow lat 33, właściciel 
dóbr w gub. czernihowskiéj i podolskiej Dymitr Li- 
zogub lat 29, syn urzędnika Józef Dawydeńko lat 
28, mieszczanin Salomon Wittemberg (żyd) lat 26 
i botsman (starszy majtek) Iwan Łagoweńko lat 29 
— na śmierć przez powieszenie.

Wyrok powyższy został zatwierdzony w całej 
I rozciągłości przez odeskiego jenerał gubernatora,
I który tylko dla panny Kutinowskiéj zmniejszył karę 

z 15 na 4 lat katorgi. — Spis ten zadaje kłam 
I twierdzeniu prasy rosyjskiój, jakoby nihilizm so- 
I cyalizm tylko między niedowarzonymi i niedouiczo- 

nymi gimnazyastami się przyjął. Przekonujemy się 
bowiem, że w liczbie 28 skazanych nie ma ani je- 

I dnego gimnazyasty ; widzimy natomiast : właścicieli 
dóbr, kupców, czynowników, rzemieślników, maryna- 

I rzy, żydów, popowiczów, chłopów, mieszczan, słowem 
przedstawicieli wszjstkich stanów, wielu nawet w 
wieku dojrzałym, wyjąwszy kilku młodszych studen- 

I tów i bardzo młodych panienek.
W dzień, w którym sąd wojenny wyrok wydał 

na rogach ulic rozlepiona została proklamacya, pod- 
! pisana przez skazanych, a zachęcająca współwyzna

wców politycznychi do dalszój walki z „nikczemnym, 
złożonym ze złodziei i próżniaków rządem.“

O wykonaniu wyroku piszą z Odesy pod dniem 
22 zm. do Goło su, co następuje: Dziś, w piątek 
o godzinie 9 rano zebrała się znaczna liczba osób 
na placu w pobliżu więzienia. Porządku na placu 
tym pilnowali konni strażnicy policyjni i żandeaimi. 
Punktualnie o godzinie 9 przybyli tam naczelnik

Po wygłoszonej mowie przez JW. ks. 01- 
gzańskiego, prałata arcbidyakona katedry 
jubelskie.i, odśpiewaniu „Castrum Doloris,“ 
Najprzfwielelmieiszy Biskup celebrans w ubiorze 
pent\fikalnym, otoczony dwustu kapłanami i kil
kunastotysięcznym tłumem wiernych, odprowa
dził zwłoki śp. Biskupa Walentego B. na cmen
tarz parafialny, gdzie w grobie przygotowanym 
w sąsiedztwie grobu ś. p. Biskupa Pieńkowskie 
go, nie daleko kaplicy cmentarnej, złożone zo
stały. Przy grobie przemawiał W. ksiądz An
toni Szydoczyński, kanonik katedry lu
belskiej.

Smutny ten obrząd pogrzebowy, któremu 
przewodniczył jeden z najczcigodniejszych Bisku
pów naszego Kościoła, w którym brało udział 
liczne duchowieństwo dwóch dyecezyi, uczestni
czył nieprzejrzany okiem tłum ludu wiernego, 
obywatelstwo, różne wreszcie korporacye i insty- 
tucye, był niejako uznaniem przez ogół pię
knych przymiotów duszy śp. Biskupa Walentego 
Baranowskiego, współczuciem dla przykrego i cier
nistego jego zawodu biskupiego, hołdem złożo
nym jego pamięci. Stał się zarazem z powodu 
wyrażonego przez tenże ogół żalu pewną pocie
chą dla wiernych dyecezyi lubelskiój w ich sie
roctwie i opuszczeniu.

Donosiliśmy już o zaburzeniach pomiędzy 
włościanami rozmaitych okolic Królestwa Pol
skiego, przedewszystkióm zaś w Lubelskiem. 
Piywatoie zaś dochodzą nas wiadomości, że 
i nad granicą naszego Księstwa, w Kaliskiera 
podobne rozruchy się pojawiają. Wszystkie te 
nieszczęścia zawdzięczać należy socjalisty
cznym intrygom Rosyan, którzy nie wahają 
się rozrzucać nawet pomiędzy naszym ludem 
odezw socyalistycznych, Oto wyjątek z takiej 
odezwy:

Przyjaciele od warsztatu za naszą radą wam iść! 
żelazem niech zgrzytnie nasz trud: twardo lodowato dło
nie zanurzymy w mózg szczęśliwych — chc:wców zbiory 
rozhierzemy — nasze krzywdy niech utoną w ich krwi. 
Napadniemy ich z hasłem pomsty; nasz pot niech płynie 
ogniem na wyzyskiwaczy — niech ślad ich ołtarza ginie, 
w twarz naplujem ich świętościom,

NIEMCY.
♦Berlin, 31 sierpnia. Najnowsza Post 

ogłasza odezwę wolno-konserwatystów, 
podpisaną przez dr. Aegidi, hr. Bethusy-Huca, 
hr. Frankenberga, Kardorffa, Krah’a, Stengla, 
Tliilo, barona Zeditza. Zaraz na czele zapewnia 
manifest wyborczy, że partya wolno-konser- 
watywna popierać będzie tendeneye ks. Bis
marcka, ale czasem także będzie mu trochę opo
nować, oświadcza, że będzie jej usiłowaniem ul
żyć biednym klasom ludności przez zniesienie po
datków osobistych, że się zgadza na od lanie pań
stwu ważniejszych linii kolei żelaznych. Ze wzglę
du na szkołę, takie wolno-konserwatywni 
głoszą zapatrywania:

Szkoła podług zapatrywań naszej partyi jest I 
najważniejszą podstawą rozwijania się organizmu 
państwowego i narodowego życia. Jest niewzru
szoną naszą zasadą to zapatrywanie, że szkoła I 
jest instytucyą państwową. Pod jego dozorem zada- I 
niem szkoły jest starać się o moralne i duchowe wy
kształcenie narodu. Nauka religii winna zajmować w 
szkołach elementarnych najpierwsze miejsce, ale uwzglę- I 
dnianie stósunków wyznaniowych nie powinno być ze 
szkodą dla równouprawnienia wyznań religijnych (Pa- I 
ritat), ani dla wolności sumienia.

Wspominając o kulturkampfie, oświadcza ta 
frakeya, że boleje nad niezgodą, która część lu
dności powstrzymuje od pracy nad ogólnera do- 
bróm kraju, ale obecna walka podług zdania wo
lno-konserwatystów, nie ma charakteru 
religijnego lub wyznaniowego, ale ma głównie 
polityczny. Zgoda może nastąpić tylko na 
podstawie tej zasady, że wszyscy obywatele i ka
żde stronnictwo winno ulegać prawom państwa. 
Nie trudno zrozumieć, że ta paitya niczego z 
biegiem czasu się nie nauczyła, ai i że nie po- I 
zbyła się swych starych uprzedzeń: gotowa ona 
bowiem jest i nadal w szkole popierać system 
Falkowski, na polu zaś religijnem walkę kultur- 
ną. Ciekawą tylko rzeczą, jakie przyjęcie znajdą 
u prawdziwych konserwatystów zapatrywania 
wolno-konserwatystów?

Narodowo-liberalna partya po 
bardzo długiem wahaniu zdecydowała się nare- ] 
szcie na ułożenie programu wyborczego, lecz ja
kiś liberał manifest ten, który dopiero po ro
żnych poprawkach miał być ogłoszony, przesłał 
doNeue freie Presse w pierwotnej redakcyi. 
Oburzenie z tego powodu w obozie liberalnym jest 
bardzo wielkie. Mimo to narodowo-lihe- 
ralni mają zamiar 2 lub 3 września ogłosić 
swój manifest, o którym też dopiero wtenczas 
obszerniejszą uczynimy wzmiankę.

Berliner Tageblatt taki o tej odezwie 
ogłasza sąd:

Trogram wyborczy narodowo-liberalnej partyi jest 
tak blady i taki wątły, że ze względu na swą ko
rzyść nie powinna go ogłaszać. Wygląda tak, jak 
gdyby każdy z obecnych napisał jedno zdanie i w 
końcu je mimo nielogiczności i braku związku po
wiązano w jednę całość. Nie życzymy narodowo-libe- 
rałom nic złego, ale jeżeli na zasadzie tej odezwy 
myślą wielkich rzeczy dokazać, to tego z pewnością 
nie osięgną.

O tóm, że partya ta przy przyszłych wyborach 
do sejmu wielką poniesie klęskę, wspomina postę
powa V o 1 k s - Z t g. Oto co pisze o tój kwestyi:

Narodowo-liberalni w skutek gniewu ks. Bis
marcka wiele utracą krzeseł poselskich: ci, którzy w 
skutek polecenia Bismarcka byli wybierani, obaczą te
raz odwrotną stronę medalu, t. j. smutną dla siebie 
zmiany sytuacyi. Gdyby jednak mimo tego niepomy-

miasta, jenerał Heinz, dowódzca korpusu, jenerał Ga- I 
neckij, komendant Odessy, jenerał Wilk i inni. Ba- I 
talion piejęły i sotnia kozaków zajęły cały plac 
teD, uformowawszy czworobok. Po kilku minutach I 
rozwarły się bramy więzienia i wyjechał fatalny I 
wóz, uprzęiony parą koni, ua którym plecami do 
koni siedzieli przestępcy polityczni: szlachcic Seroy I 
giusz Czubarow, syn urzędnika Józef Dawideńkod 
i szlachcic ¡Dymitr Lizogub. Mieli na sobie are- 
sztancką odzież a ręce związane z tyłu. Na każdym 
zawieszona była tabl czka, na której był napis: „po
lityczny przestępca." Zakomenderowano, uderzono w 
bębny i cały orszak ruszył a zanim publiczność, I 
która co chwila rosła w liczbę. Ja popędziłom na- I 
przó 1 i gdy przybyłem na miejsce stracenia, odda
lone od miasta od 5 — C wiorst, spostrzegłem tłum I 
ludu, kilkanaście co najmniój tysięcy wynoszący. I 
Otoczył on cały plac — przed nim zaś stało 
wojsko a w pośród tego trzy szubienice. Przed ka
żdą było rusztowanie, a za każdą wykopany był dół 
i stała trumna, przykryta szarem płótnem. — O 10 
godzinie przybyli skazani na miejsce kaźni. Wóz 
zatrzymał się. Kat Frołow, ubrany w czerwoną ko- I 
szulę płócienkową, oraz w spodnie i kamizelkę z 
czarnego manszestru, wszedł na wóz i każdego I 
z więźniów osobno sprowadzał z woza rozwią- I 
ziwszy mu poprzednio ręce. — Wóz odjechał, 
ua komendę bębny umilkły i w pośród głę- I 
bokiej ciszy rozpoczęło się czytanie wyroku, którego I 
słuchali wojskowi z przyłożoną ręką do kasku a cy- I 
wilni z odkrytą głową. Trwało to kwadrans. Na- I 
stępnie kat zdjął z skazazanych aresztanckie kafta
ny i ubrał ich w śmiertelne koszule z długiemi rę
kawami, któremi im związał ręce. Wówczas pod
szedł pop, kapelan więzienny, blady jak trup i ble
dszy od skazanych; ale Lizogub oświadczył, iż z rąk 
popa nie chce brać krzyża; ale jeśliby mu jednak 
i jego towarzyszom rozwiązali ręce, to sami się prze
żegnają i krzyż ucałują. Pop zaczął ich zaklinać, 
aby się ukorzyli, bo im zostaje do życia tylko kilka 
sekund. Wtenczas, wszyscy ucałowali krzyż. Na
stępnie kat złamał nad głowami Czubarowa i Lizo- 
guba szpady, zarzucił wszystkim kapiszony na gło
wy i kolejno wprowadzał na rusztowanie, zarzucając 
każdemu pętlicę na szyję.ś— Rusztowanie usunął...
24 minut wisieli na szubienicach. Poczćm kat 
odciął postronki, trupy upadły na ziemię — wło
żono je do trumien a następnie do mogił i ziemią 
zasypano.

W godzinę potem kat Frołow odjechał na pa
rostatku do Mikołajowa a o 8 wieczorem tegoż dnia 
pułkownik Minczak na statku „Gołubczyk“ powiózł 
tam Wittenberga i Łogowienkę również na śmierć 
skazazanych z zastrzeżeniem, by ich w Mikołajowie 
powieszono. Tam więc jutro 23 zm. o godz. 11 
przed południem będą powieszeni.“

Dla czego Witttenberg i Łogowieńko powie
szeni zostali w Mikołojewie ? Na to pytanie odpo
wiada nam obszernie akt oskarżenia:

Było to dn. 28 sierpnia 1878. Na przystani w Ni- 
kołajewie wysiadała właśnie publiczność z parowca przy- I 
byłego z Odessy. Dwóch oficerów żandarmskich Jermo- 1 
lajew i Paleolog przypatrywało się tej scenie z ciekawo- 1 
ścią; chociaż nio należeli do komendy miejscowej i nie 
byli w służbie, to jednak spostrzegłszy młodego człowie- I 
ka, który im się wydał podejrzanym, kazali go areszto- I 
wać i zrewidować. Znaleziono przy nim dwie pieczęcie I 
fałszywe, brulion świadectwa napisanego ołówkiem na 
imię Wasylewa, pieniędzy 113 rubli i na kawałeczku I 
papieru adres: „Ul. Inżyniernaja, nr. 10, sprasyt’ stu- I 
djenta Raszkowa.“ Przytrzymany wyznał, że jest Józefem I 
Szczepańskim, przybył z Odesy na jeden dzień i żarnie- I 
rżał zajechać do Raszkowa. W lot tedy udano się pod I 
wskazany adres i tam razem z Raszkowem Aronem, I 
uczniem szkoły górniczej w Potersburgu, przebywającym I 
w Nikołajowie na wakacyach , zastano poszukiwanego Sa- I 
lomona Wittemberga, rodem z Berdyczowa, 26 lat wieku, I 
który po skończeniu szkoły realnej w Nikołajewie uczęsz- I 
czai także w Wiedniu na politechnikę, lecz nie skończył I 
kursów i w roku 1877 przez 6 tygodni siedział uwięziony I 
na odwachu morskim w Nikołajewie. Szczepański liczy I 
22 lat, szlachcic, opuścił gimnazyum kijowskie z 7 klasy I 
i od r. 1877 z powodu procesu o agitacyą rewolucyjną I 
pomiędzy robotnikami stoi pod dozorem policyi, a pe- I 
wuego zajęcia nie ma, mieszkając od listopada r. 1877 1 
w Odesic, gdzio w klubie rzemieślniczym spotkał się raz I 
z Wittombergiem. U Wittemberga oprócz rewolweru na- I 
bitego znaleziono 42 ogzemplarze proklamaeyi rewolucyj- I 
nej, składowe cząstki stosu woltajskiego, zapały, przowo- I 
dy, bateryą galwaniczną, drowniane jaszczyki z elementa- I 
ini bateryi elektrycznej. Aresztowano u niego zaraz takżo I 
Raszkowa i botsmana Łagoweńkę, który dnia 22 sierpnia 
zbiegł był ze służby carskiej i przechowywał się tamże, 
by wyjechać dalej i w tym celu od Wittemberga dostać 
paszport, na co Wittemberg mu odrzekł, iż majtkom tru
dno wydawać paszporta, bo uwięzieni zaraz wszystkich 
wydaja i kompromitują. Wittemberg odmówił wszelkich 
zeznań, lecz jakaś stara babo, która mu zamiatała pokój, 
wygadała policyi o schadzkach u niego osobliwie majt
ków, pomiędzy którymi widywała także jednego, który na 
dragonkach miał czarno „pałoski“ i któremu bardzo się 
raz dziwowała, że jako „oficer uczy się od Wittenberga 
azbuki.“ Był to miczman okrętowy Kalużny, 21 lotni 
młodzieniec, awansowany na oficera dnia 1 maja 1876 r. 
Już sama styczność z Wittembergiem kompromitowała go, 
a nadto Szczepański dobił go zeznaniem, że Kalużny dał 
mu adres Wittemberga. Co do azbuki, to Kalużny wy- 
tłomaczył, iż odwiedzając Wittemberga jako dobrego ma
tematyka, raz rozwiązywali bardzo zajmujące zadanie al
gebraiczne, a babie głupiej wydawało się, iż się uczą 
alfabetu. Ze znajomości zaś z uwięzionemi osobami nie 
mógł się dostatecznie wytłomaczyć, zwłaszcza, iż na kilka 
dni przedtem liczne dezereye z marynarki zaalarmowały 
władzę i skonstatowano, że nietylko piroksylin, alo i jasz
czyki z elementami bateryi elektrycznej znikały z okrę
tów przez manipulanta okrętowego Morozowskiego i in
nych. Bo uwięzieniu Wittemberga polieya pozostawiła 
mieszkanie jego pod ścisłym nadzorem, aby wyłapać wię
cej ludzi. Rzeczywiścjo przejęto list pisany do niego 
(pod adresem Salomona Mentersa) z Połtawy od nieja
kiego Pafki, w którym odkryto, iż dn. 19 września uwię
ziono w Połtawie mieszczanina Pawła Kowalewa, który 
w śledztwie zamotawszy się w sprzeczności, następnie 
przyznał, że z polecenia Wittemberga, przesłanego mu za 
pośrednictwem niejakiego Romana Małkina, od gimna
zyasty Człenowa w Krenienczugu wypożyczył bateryą gal
waniczną i zawiózł do Nikolajewa. Oprócz tego z poró
wnania pism padło na niego podejrzenie, że proklamacyą, 
którą znaleziono u Wittemberga, on adresował na koper
tach do różnych osób w Elisawetgradzie. Polieya rozbi
jała sobie głowę, do czego ta baterya miała służyć, aż 
znowu przyszedł jej w pomoc słynny gaduła V. ielednicki,

czynownik „kontrolnej pałaty kijowskiej.“ Przypadkiem 
zamknięto z nim razem w hurmie odeskiój Łagowońkę, 
i ten nie przypuszczając nic złego, a opowiadając Wie- 
lednictiemu, co się stało w Nikołajewie, w zaufaniu wy
nurzył, że baterya ta miała posłużyć do wysadzenia 
caia w powietrze na przystani Spasskiéj, gdzie mina 
miała być założoną w miejscu, którędy car koniecznie mu- 
siał przechodzić, wysiadając z okrętu w Nikołajewie.

Car istotnie przybył dn. 30 sierpnia do Nikoła- 
jewa. Widoczn e tedy uwięzienia pokrzyżowały plany 
spiskowców. W miejsca więc zamierzonej zbrodni posta
nowiono powiesić spiskowców.

E ii Â ii u Y A.
* Paryż, 30 sierpnia. Moniteur zamie

szcza następującą wiadomość: „Im parciał 
donosi, że p. Waddington zażądał od markiza de 
Molins wyjaśnień co do okólnika, który przed 
niedawnym czasem wydał jenuralny kapitanuat 
z okręgu Ceuta; oipowiedź miała wypaść nie- 
bardzo zaspokajająco. Nasz minister spraw za
granicznych postanowił tóz z tego powodu czu
wać jak naj8taranniéj nad wypadkami, które 
się przygotowują w pobliżu. W tym celu ma 
być znany z bystrości i stanowczo ci pan Trjcou 
wysiany w specyaluój uiisyi do Marokko. Tym
czasem już armia sułtana tego kraju poniosła 
dotkliwą klęskę pod Mequinez. Buntownicy, 
którzy powstali przeciwko sułtanowi Muły Hassan 
z powodu, że tenże zaprowadzić chciał europejską 
eywilizacyą, byliby znieśli prawie całą jego 
armią i jego samego wzięli do niewoli. Suł
tana uratowała tylko waleczność dwóch jego 
oficerów, dawniejszego francuzkiego kapitana 
Erckmana, dowódzcy artyleryi L jenerała M io- 
Clean byłego oficera angielskiego. Od tego 
czasu obozuje sułtan z szczątkami swój armii 
około Mequinez, powstańcy otaczają go ze wszech 
stron. W tym stanie anarchii jest rzeczą 
więcej jak prawdopodobną, że dopuszczano się 
gwałtów na europejskich poddanych, i że rząd 
hiszpański w bezprawiach popełnionych na jego 
ziomkach łatwo znajdzie materyał do konfliktu“.
W tój 3amój sprawie donosi telegram z Madrytu 
z dnia 29 z. m. co następuje: pismo z Tanger 
donosi, że Mulayabas, brat sułtana Marokkań- 
skiego został zatruty i że Anglicy sprowadzili 
do Tanger 6 dział, gdzie także budują koszary 
dla wojsk, mających przybyć z Indyi.

Avenir Militaire, organ wojskowy p 
Gambetty zwraca uwagę na czujność, z jaką 
prasa niemiecka czuwa nad postępem i rozwo- 

I jem frańcuzkiój orgauizacyi wojskowej. W praw
dziwej powodzi rozmaitych artykułów i broszur 
przedstawiona jest organizacya franenzka w jak 

I najkorzystniejszóm świetle; cel tój taktyki jasny: 
pisma te mają z armii frańcuzkiój w oczach pu
bliczności niemieckiej zrobić rodzaj strachu, 
któryby skłonił parlament do podwyższenia woj
skowego budżetu. Francuzki organ zwraca na
stępnie uwagę na to, że w broszurach tych ten
dencyjnie stan duchowy i moralny całej armii, 
a szezególniój oficerów w bardzo czarnych przed
stawiony jest barwach. Gra, kawiarnia, kobiety, 
oto zdanie pism nieinieckibh przedmioty zajmu- 
jącem cały czas francuzkich oficerów. Avenir 
Mi lit air i zauważa, że dopóki tego rodzaju 
elukubracye drukowały tylko pisma niemieckie, 
nie warto było przeciwko temu protestować, bo 
sympatyi na nikim wymusić uie można.

Teraz jednakże zamieściła artykuł pokrewnój 
zupełnie z niemieckimi treści wiedeńska Mili
tai r Z tg., a to zdaniem Avenir, zasługuje 
na uwagę. „Za wysoko cenimy — mówi organ 
francuzki — sympatyą armii austryackiój i sza
cunek jój za nadto leży nam na sercu, byśmy 
nie mieli zaprotestować przeciwko przemyconemu, 
niemieckiemu artykułowi, który M i 1 i t a i r Z t g. 
w łamach swych zamieścić uznała za stósowne.“ 
W końcu dodaje Avenir, że artykuł Mili
ta i r Z t g., zatytułowany „Armia francuzka 
w r. 1879“ tak co do treści, jak formy, nie zga
dza się z prawdą.

Dotychczas znany jest rezultat głosowania 
w sprawach szkólnych w 71 Radach jeneralnych; 
liczba wszystkich Rad jeneralnych, odbywających 
obecnie posiedzenia wynosi 86. Z liczby 71 ro
zeszło się 9 bez powzięcia jakichkolwiek uchwał, 
w Radzie jen. dep. Ardeunów była równość gło
sów; w 36 Radach głosowano przeciwko, 
a w 25 za projektami szkólnemi pana Ferry. 
Dla osiągnięcia równości głosów w tój sprawie 
mn8iałoby z 15 Rad jen., których rezultatu nie 
znamy, przynajmniój 13 oświadczyć się za panem 
Ferry.

Do Paryża wraca po upływie urlopu w przy
szłą środę minister handlu Tirard i ma zaraz 
z prezesem ministrów Waddiugtonem załatwić 
kwestyą, tyczącą się przedłużenia traktatów han
dlowych z innemi mocarstwami.

Bordeaux, 31 sierpnia. Dziś — w nie- 
I dzielę odbyły się wybory wskutek uniewa

żnienia dawniejszego wyboru Blanqui’ego, który 
znowu otrzymał 3939 głosów, a jego dwaj repu
blikańscy kandydaci razem tylko 3226. Mają 
jeszcze nastąpić wybory ściślejsze.

KRONIKA
mięjscow, pfomiicyoaalua i zairamna.

* Doniesienia urzędowe. S t a a t s a n z e i g e r do
nosi, że rzecznika i notaryusza Gaesbecka z Łobże
nicy zwolniono ze służby na mocy wyroku dyscyplinar
nego.

* Na pogrzeb śp. Tadeusza Chłapowskiego pospie
szyło tak z Poznania, jako też z bliższych i dal
szych stron liczne grono obywateli. Dziś złożono bę
dą zwłoki do grobu familijnego w Rąbiniu, dokąd je 
wczoraj liszny orszak żałobny z Turwi odprowadził. Blifc-



r
=38 szczegóły podamy jutro. Katolickie gazety niemie 
ckie, jak np. Germania i SchlesischeVolks 
ii t g. a nawet i liberalne dzienniki tutejsze, jak P o s e - 
ner Ztg. i Posener Tageblatt wyrażają się 
z najżywszem współczuciem o zmarłym: pierwsze sławią 
jego obywatelskie zasługi i szczere przywiązanie do Ko • 
ścioła , drugie wynoszą tę prawość i ludzkość, te rzadkie 
przymioty serca i umysłu, które nawet przeciwnikowi na
kazywały cześć i szacunek.

* Komitet wyborczy miasta Poznania, zajmując 
się wyborami do sejmu i parlamentu, zebrał się po raz 
pierwszy w sobotę dnia 30 sierpnia, aby się ukonstytuo
wać. Ostatnie walne zebranie przedwyborcze wybrało do 
Komitetu pp. Berendesa, Kajkowskiego, dra Kusztelana, 
Bolesława Leitgebra i Niesiołowskiego, dodawszy im do 
pomocy na wniosoK posła Kantaka, ks. dra Kanteckiego. 
Pan Bolesław Leitgeber wyboru nie przyjął i dla togo 
komitet w miejsce jego kooptował p. dra Szymańskiego. 
Na sobotniem zebraniu ukonstytuował się komitet w ten 
sposób, że przewodniczącym obrał p. dra Kusztelana, a 
sekretarzem p. dra Szymańskiego; nadto postanowiono 
zbierać się jak najczęściej, poczynić jak najrozleglejsze 
przygotowania do wyborów, przedewszystkiem zaś postarać 
się o potrzebne do agitacyi wyborczej fundusze.

* Wydział Lekarski Tow. Przyj. Nauk odbędzie
posiedzenie w czwartek dnia 4 b. m. o godzinie 6 wie
czorem. Dr. Jorzykowski, sekretarz.

* Dzisiaj w przeddzień uroczystości sodańskiój po
wiewają już chorągwie na gmachach rządowych ; wieczo
rem odbędzie się wielki capstrzyk. W programie ogło
szonym przez kom tot, a podpisanym przez drugiego 
burmistrza p. Herse, nie ma wzmianki o illuminaeyi ; 
ognie sztuczne będą w tym roku spalone w ogrodzie zoolo
gicznym. Wszyscy zaś ci, którzyby dzisiaj albo jutro 
w obrębie miasta strzelali lub ognie sztuczno puszczali, 
będą przez policyą bez miłosierdzia ścigani i narażają 
się na karę aż do 150 marek resp. aż do 6 niedziol wio- 
ży. Tak napinano w dzisieszej południowej Posener 
z Ag-, W» ma dobre stosunki z policyą.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o gedzinie 7
odbędzie się walno zebranie Towarzystwa wzajemne 
pomocy „Ul“. j

* Radzca policyjny p. Schon powrócił w sobotę z
urlopu.

* Stare budki przy moście chwaliszewskim, które 
tamowały przejście dla pieszych, usunięto w sobotę wie
czorem.

* Na ucztę, którą komenderujący jenerał 1 korpusu 
armii Barnekow w czasie pobytu cesarza w Królewcu 
urządza, zaproszono także Biskupa chełmińskiego ks. Jana 
Barwica z Pelplina. Ks. Biskup, który o dwa lata 
starszym jest od cesarza, wymówił się od tego zaszczytu, 
motywując swoję odmowę podeszłym wiekiem.

* W Bielawach pod Bydgoszczą struła się grzyba
mi cała familia chałupnika Richtera. Ojciec familii umarł 
niebawem, matka i dzieci znajdują się jeszcze w opiece 
lekarza.

* Pan Napoleon Orda, który w krótkim czasie naj
piękniejsze widoki historyczne naszego kraju wydał, a w 
ostatnim czasie zbierał i widoki Wielkopolski, — przybył 
ponownie do naszej dzielnicy aby dołączyć do zbioru swo- 
go widok Piły, pamiętnej urodzeniem Staszica. W Iwo
niczu, gdzie p. Orda przez czas pewien przobywał, roda
cy ze wszystkich stron Polski uczcili znakomitego tego 
artystę wspólną braterską ucztą. Na 30 widoków Wiel
kopolskich p. Ordy, któro wyjdą tej jesieni, można jeszcze 
abonować w księgarni J. K. Zupańskiego.

* W Wojcinie, w powiecie inowrocławskim, otwartą 
została z dniem dzisiejszym stacya telegraficzna z ogra
niczoną służbą dzienną.

* W piątek powstało na ulicy Mokrej zbiegowisko. 
Jakiś handlarz gęsi powodowany zazdrością, zaati kówał

przechodzącą ulicą swoję konkurentkę i zaczął j 
dać razami i kułakami. Do pomocy przywołał nadto 
połowice i syna, tak że nieszczęśliwa poniosła kilka uszko 
dzen. Konstabler policyjny obronił wreszcie pobitą ko
bietę z rąk napastników. Spółce tej wytoczono śledztwo.

Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 września, 
anakr. Wschód słońca o godzinie 5 mi

nut 12. Zaehód o godzinie 6 miuut 46.
Długość dnia 12 godzin 34 minut.

ę obkła- 
swoję

r,DN!ES!EHIA LITERACKIE.

tyt.:
* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod
Dzieje Kościoła unickiego na Rnsi

w XVIII
po 5 marek

i XIX wieku
za egzemplarz:

i fâtwie
przedpłatę

Ks. Witold Marchwiński z Pszczewa 
Ks. W. Bimel w Strzelcach

złożyli

1 egz.
1 —

PRZYBYLI DO POZNAKIA
dnia 1 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE KRAŃCE.
ajman z, Skąpego,

Haza-
Radlic i żoną z Lewic, , ajman z Skąpego, ltokowski 
z familią z Pietrzykowa, Sniechota z Królestwa Poi., 
Wendt z Pawłowa, Morawski z Sukow, hr. Skórze- 
wski z Czerniejewa, Kościelski z Szarleja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁlM. Buchowski z Poma- 
rzanek, Richter z Rosslau nad Elbą, Kaczmarkiewiez 
z Warszawy, pani Granowicz z Berlina, Ralin z Lo- 
szkowa, Koperski z Winnejgóry, Gładysz z Pierzchną, 
Kile k z Wiktorowa, Simon z familią z Chodzieżą, 
Czernik z Inowrocławia, Glabisz z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 1 września 1879 
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trąbce.

Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypowiedziana 52,10, 
na wrz sień 52,20—52,— , październik 50,70—50,60, 
listopad 49,30, grudzień 49,—, styczeń 49,—, kwiecień- 
maj 51,— m.

+

warzyszenie sprjrtowe 41,- -. Poznański bank prowineyo- 
nalny 105,—. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
ożyczka ukonaolid. 105,50. 3%% obligi długu państwa

95,10. Marchijsko-pozn. 22,50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł, 95,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Anstr. 
noty bankowe 173, - . Polskie likw. listy 57,50. Rosyjskie 
notv banków:' 211,50 m.

Bydgoszcz 30 sierpnia.
Pszenica: niezm., 170—190 m., za wyborową

więcej.
Zyto nowo lepsze, wilg. 115—125 marok, suche 

125—130 marek.
Jęczmień, wiolki wyżej 134—140, poślodny 

124— 134 marek.
Rzepak bez int.. wilg. 181 -191 marek, suchy 

2)4—208 marek.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości). 
Okowita 56,—- m. za 100 litr, a 100%.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

.dnia 1 września 1879. piękny średni pośkl
Pszenica stara . . 50 kilogr. 10 50 10 — 9 ”50

„ nowa . . .. 10 — 9 50 9 20
Zyto......................... - 7 6 40 6 15
Jęczmień .... - 7 1(1 6 70 6 40
Owies.................... = 8 — 7 50 7 10
Groch do gotowania - — — — — — —
Groch na paszę . . -
Kartofle .... — _ _ _
Lubin żółty . . - __ _ _ _ __ _•
Łubin niebieski . . - — _ _ — _ _
Rzepik zimowy . . - 10 50 10 35 10 75
Rzep zimowy . . - 10 65 10 10 9 10

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań , 1 
września. 4% listy zastawne poznańskio 97,30. 4% listy 
rentow. poznańskie 98,60. 5% powiatowe obligacye 103,—. 
4%% powiatowe obligacye — 3%% śląskie listy za
stawne 90,30. 4% śląskie listy rentowe 99,20. Kwilecki, 
Potocki i Sp, (Bank rolniczy) 65,—. Pozn. akcyjno Sto-

Berlin, 30 sierpnia (spraw, urzędowe). P s z u i c a 
w miejscu spok. Terminy: m. zm. Za 1000 kii. w miejscu 
żąd. 180—215 według jakości; na miesiąc biożąey płac 
202,0; na sierpień 1879 płacono —.—; na sierł 
pioń-wrzesień płc. —,— ■ na wrzosień-paźdz. płc. 200,5 
do 201,5- 201; na paźdz.-listopad pł. 203,5—204—203,5; 
na list.-grudzioń pł. 206.-208—206,5; na kwiecie ń-maj 
1880 pł. 216—14,75; na maj-czerwiec płacono —.
Ceny wypowiodziane 202 m.

Żyto w miejscu stało. Torminy stało. Za 
1000 kilogr. w miejsca żądano 129—150 wodług ja
kości, na miesiąc bieżący płacono 129,0; r.a sierpień-wrze
sień 1879 płacono 129,0, na wrzosień-październik płacono 
128,75—129,5-129,25; na paźdz.-listopad pł 132-132,5; 
na list.-grudzioń pł. 135—135,5 —135; na grudzioń-styczeń 
1880 pł. —, na kwiec.-maj płc. 144,5—144—144,25. 
Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedziana —,— m.

J ęczmioń niezm., za 1000 kilog. mniejszego i wię
kszego ziarna żąd. 120-180 według jakości.

Owies w miejscu spok. Terminy bez in. Za 
1000 kilog. w miejsca żąd. 128—158 według jakości 
na biożąey miesiąc płac. — ; na sierpień-wrzosień płac 
140.—; na wrzosień-październik żąd. 132,5; na paźdz.-li
stopad żąd. 132,9; na listopad-grudzień nom. 131.0; 
na kwiecień-maj 1880 nora. 138. Wypowiodziane 1000. 
Cena wypowiedziana —,— marek.

Kukurydza w miejscu niezm. W miejscu żąd. 
114—120 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 148—190 
grochu na paszę żąd. 13Ó--147 według jakości.

Olej rzepakowy słabiej. Za 100 kil. w miej
scu bez beczki 51,4 marek, w miejs u z beczką — ^n. 
na miesiąc bieżący, sierpień-wrzesień i wrzesień-paździer- 
nik pł. 51,5—51,3 51,4; na październik-iistopad płacono 
52,—; na listopad-grudzień p:c. 52,6 - 52,4; na grudzień- 
styczeń 1880 płacono —,—; n? kwiecień-maj płacono
54.8— 54,7; na maj-czerwiec płc. —. Wypowiedziano —i. 
Ceny wypowiedziane —,—■ marek.
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 55,4, 

Okowit a. Terminy: potw. Za 100 litr, a 100 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący płac. 55; 
na sierpień-wrzesień płacono 55,2—54,9— 55; na wrzesień
——; na wrzesień-październik płacono 54,2—54—54,1, na 
październik-iistopad płac. 52,8—52,6 — 52,7; na listopad- 
grudzień płacono 52,1 — 52; na kwiecień-maj 1880 płac.
53.8— 53,7—53,8. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedzenia — m.

Szczecin, 80 sierpnia. (Urzęńrwe sprawozd. giełdowe). 
Pszenica słabo, za 1000 kilo w miejscu za

żółtą krajową 186—199 marek , białą krajową 198—203

Dziś rano o godzinie 11 zasnęła w Bogu śp.

Albertyna Berka
przeżywszy lat 71. Eksportacya ciała odbędzie się 2 wrze
śnia wieczorem, a nazajutrz porgrzeb, o czerp donosi przy
jaciołom i znajomym (321)

w smutku pogrążony mąż.
Dubinko dnia 31 sierpnia 1879.

lotki na zohydzenie mej osoby 
rozsiewane w Borku i okolicy są spra
wą niecnej intrygi i cienia prawdy nie 
zawierają. (313)

Borek, 30 sierpnia 1879.

krajowych, francuskich i angielskich fabryk na porę jesienną i zi
mową w wielkim doborze odebrał i poleca po cenach jak 
zwykle umiarkowanych, niemniej zwraca uwagę pp. sędziom, adwo
katom i sekretarzom, że togi i birety wykonuje wedle przepisu

(319)
M. Felerowicz

róg Rynku i Wodnej ul. 52.

Słodkie węgierskie i merań- 
skie winogrona na kuracyą 
i na deser, olbrzymie brzo
skwinie włoskie jako też so
czyste ananasy i melony 
odbiera codziennie, <316) 

łJ"A, Cichowicz.
Kaldą lloic koro- 

_ patw klapuje i pła
ci najwyższe ceny.

A. Cichowicz.

Zebranie rolnicze 
powiatu śremskiego

odbędzie się 
września o

w ezwai'tek dnia 4go 
11 z południa, w Śremie 

w hotelu p. Kadzidłowskiego.
O liczny udział uprasza (286)

Zarząd.

Żywot i czyny

WIELOPOLSKIEGO
podług najnowszych badań

opisał Epsilon. (255)
(odbitka z Kuryera Pozn. str. 62)

cena 5© fen.
sprzedaje się w

Ekspedycji Kuryera Pozn. 
i w księgarni Daszkiewicza.

Wsianie j
Wyboru pism (297)

L J. Kraszewskiego
w 15 tomach niebawem ukończonem 
zostanie. W ostatnim tomie zamie
szczoną będzia imienna lista prenume
ratorów i takowa w Poznaniu 6 wrz. 
zamkniętą zostanie. , Przedpłata na 
wszystkie 15 tomów tylko SO Marek

M. Leitgeber i SpŁ

Krzyże, kraty,

3X£t,@;X’C>"&ł£JL
z piaskowca, marmuru 
i metalu i

figury
Clirystusa
MADONY

aż do wielkości naturalnej, do
brze odrobiono i pięknie ude
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. Klag,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

ASTMAilUTAR

m., na sierpień nom. 200 m.,'na wrzesień-paźdz. płac, -j 
do 200,5—200 m., żąd. — rnrk., na październk-listę.' 
pł. 200—200,5 -200 m.. na list.-grudzień płc. — m. ■ 
wiosnę płc. 210—210,5 m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu k%
130 —137 m., rosyjskie 120—125 marek, na sierpień, 
sień nom. 125,5 marek., na wrzesień-październik t :
125,5 -126,5 mrk., na paźdz.-listopad płacono 127,5... 
marek, na listopad-grudzień płacono 131 m., na win, 
płac. 138 -139—138 5 m.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscy, 
browaru 140— 157 mrk., ciężki —,— mrk., do paszy u 
do 130 m.

O w i e s niezm za 1000 kil. w miejscu 125—ljL
Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do

----- m., do gotowania------- m.
'zepak słabo, za 1000 kilo, krajowy m

180— 210 mrk., wilg.-----mrk., suchy 215—225
na wrzesień-październik pł. 230—229,0 m., na kwieci, 
maj płac. 249 m., żąd. — m.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilo w mj 
scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,0 m.. 
tkie dostawy z beczką —, sierpień żąd. 52,5 m.,. 
wrzesień-pazdziernik ż. 51.5- 51,25, pł. 51,5 m., na paj) 
listopad płc. 52 m., na listopad-grudzień — m., nakj
ciecień-maj żąd. 54,75 marek. •._ass

Okowita potw,, za 10,000 litr, proct., w u 
scu bez beczki pł. 55—54,7 mrk., z beczką płac. — 
na sierpień płac. —,— mrk., na sierpień-wrzesień p, 
54—54,2—53,9 tu., żąd. — m., na wrzesień — maj 
na wrzesień-październik płc. i żąd. 53,0 marek, na 
ździerirk-listopad pł. i żąd. 51,6 marek, na listopad-j , • , 
dzień żąd. i płac. 51,2 marok, na wiognę płc. i; 1(’
52,6 marok.
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Kuryera Poznańskiego.ski,
879. (Kursa końcowe.) rządu 

Kapitały|feldir 
Galie, akc. k.
Pr. pożyczka państ.
Pozn. listy z. .
Pozn. listy tent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860.
Włochy . .
Amerykany .
Rumuny . -
Ros. banknoty 
Koa.-ang. pożyczka vl 
Ros. losy prem. 1866 155 '"a d< 
Pol. lik. 1. zast. . _bywa 
Kredyty . . . . 44; podró: 
Kolej państwowa . 4® u'°
Lombardy. . . jjj uznan
Dsposob. koniec staïé«?1.0P?< 

1879. (Kursa końc). F 
Oléj rzep, słabo Ie 

czerwiec 
wrzesień-paźdź,

OkowBa uwzgl. 
w miejscu 
czerw.-lip. 
lip-sierp, 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
jesień

Berlin, dnia 1 września
Pszenica spok.

czerwiec-lipiec 200,50
wrzesień-paźdź. 214,—

Zyto uwzgl.
czerwiec 129,50
czerw.-lipiec 135,—
wrzesień-paźdź. 144 —

Olej rzep, słabo
czerwiec 51,—
wrzesień-paźdź. 54,50

Okowita spok.
w miejscu 55.20
czorw.-lipiec 53,90
lipiec-sierpień 52,—
sierp.-wrzesień 53,70

Owies
czerwiec 132,—

Wypow. żyta 145,50
Wypow. okow. 39000,0

Szczecin, dnia 1 września
Pszenica niezm. 
czerwiec-lipiec 
wrzosie ń-paźd. 

Zyta n.ezrn. 
czerw, lipiec 
wrzosień-paźd.

Owies —
na — 
na —

200,-
210,-

125,50 
138 —

101 ,9,syła ■ 
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Mieszkam róg «fezoickiej ulicy i Starego Rynku. (223)
A A K POŁOMSKI, *

dentysta.
Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie.

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

Poznaniuw
przyjmuje prenumeratę na dalszy ciąg
Biblioteczni Ojców Kościoła 
(patrystyki). Każdy poszyt po 40 
fen. I poszyt nowej seryi już wyszedł.

Piękne wę
gierskie wl- 

ana
nasy poleca bar
dzo tanio (3i2)

S.Sobeski
w Bazarze.___

A?Lipi”SsBego
instytut nauki tańca
dla płci obojój — oraz instytut, gi
mnastyki dla pań otworzonjpi (zo
stanie z początkiem września rbi w ho
telu p. Keilera. /

Zgłoszenia przyjmuje się każdodzien- 
nie- Długa ul. nr. 8. ffit

nauczający także w francuskim 
i starożytnych językach, zaopa
trzony w dobre świadectwa, po
szukuje miejsca. Łaskawe oferty 
przyj mujeEksp. Kury era. (279)Papierosy Espic „St.

Skład w W8zyskich aptekach.
Nakładem i czcionkami Jarosława ëitgebra w Doznaniu.

HANDEL'
w dobrem miejscu jest zaraz do lirzędt 
najęcia. Bliższe szczegóły św. Mai
cjn nr. 39. _________ goda]

Poszukuj«Lje miejsca . (31ckie

GOSPODYNI.
bez względu na to czy do dwora

im d jna probostwo, osoba w średnim d iei 
ku znająca się dokładnie na kobiecprzec 
gospodarstwie, posiadająca dobre: 
świadczenia. Zgłoszenia przyj® • , 
p. Jachowska, Długa ul. nr.

Nauczycielki
T& c b

'Spo
Polka, zdolna przysposobić iPaD 
nienki do pierwszej klasy, 
kuje od św. Michała miejsca, 
szej wiadomości udzieli bratiię j,, 
ks. F. Rybicki, Śjmigiel^cye,

om

Jeszcze
celnych

po starych cenach 
sprowadzać można

Pecco - Congo
mocnego i wybornego smaku funt po 
3 marki jako też (234)

prusze herbaciane
z codziennie świeżo przesiewanych de
likatnych herbat funt po 2 m. 5P fen. 
przy odbiorze przynajmniej 8 funtów 
1 funt rabatu poleca za zaliczką

Max Konafh
A. Anfienstrasse Nr. 27.Drezno,

Podwójne okna,
Scześciowe z obiciem mosiężnem ta
nio do sprzedania Młyńska ul. 38.

W kamienicy Dr. Gą ioro-
wskiego przy św. Marcinie 
nr, 26 jest (236)

pomieszkanie
adające się z 4 pokoi i p:składające się z 4 pokoi 

nale^tości do wynajęcia.
przy-

Za karbowegir
poszukuje miejsca każdego czai zgo 
w średnim wieku, wolny od w^zec: 
skowości kawaler pod lit. A; 
adres. Nowa Dąbrowa 
Wolsztynem.

ako 
tory 
ikow; 

arc! 
urc’

Para wyranźerowanyi1'611
kuni , zdatnych jeszcze do prii"*^] 
w roli jest na sprzedaż przy pk 
Wilhelm, nr. 3 u portiera. (2c óza l.any 

iułg 
ri i 
ańst

Młody człowiek
władający językiem polskim i nie
mieckim, obeznany w prowadze
niu książek i korespodencyi han
dlowej i niemniej biegły w skła
dzie towarów sukna i kortów, 
poszukuje miejsca zaraz lub od 
Igo września. Łaskawe oferty 
uprasza pod lit. A. B. do Adm. 
Kuryera Pozn. (304)ra

koncertowe. „ ,
Poznań. ’S

Lamberta sala koncertowaroen
W piątek dnia 12, aczc

w 13 września 1879.
No 
kie£ 

is!
’’ł 

O
dyrektora muzyki pm; 

i jego orkiestry składającej uro 
się z 62 członków. 

Programy ogłoszone będą 
w dziennikach.

Cena biletów: Numero-jfhec 
wane miejsce do siedzenia 
po 2 m. — Nieuumerowawń ■■ 
miejsce siedzenia, yio 1 m.^a* 
50 feń. — Wstękp na salę m 
po 1 m.

Do nabycia w n; 
księgarni i składzie
Ed. Bote & G

Juliusza Laube
ar
rzy
aus:
iki<

(320) zi 
wornéj nii 
ut

gock.
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